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>. •; znakom ity  w o jo w n ik  u ro d z ił sic
k le źnie 19go P aźdz ie rn ika  1606, z h rab iny  
j n,Ksm ark, S zw edki s ław ne j p ięknością 

owei,)ein O jcem jego b y ł August l ig i .  Za­
cz 7" l8u nazw ycza ja ł się do w szys tk ich 'ćw i- 

"e je n n y c h ; dziecięciem  jeszcze znaj- 
ku ? - S' ’̂ Prz .v ob lężen iu  m iasta L i l le  w ro - 
w i- , . ,  ® * Przy ob lężen iu  miasta Fou rną j 
i /  '•* > a potem w b itw ie  pod M a ip laqud l 
tiie'-1* ,?w . zimn-ł  k rew  pośród na jokrop- 
n ieJSẐ  W a lk i- O bdarzony od na tu ry  lak iem  
^ j . U s llaszonein m ęz iw e in , u w ie lb ia ł Karola 

Iś0 , i w ie le  m ia ł do niego podob ień­

stwa. U n ies iony aw an tu rn iczą  odwagą, ». 
d a ł się do W ęg ier i zostawał- pod sztanda­
ram i x icc ia  E ugeniusza, lam  z a p rz y ja ź n ił 
się z xięciem  C h a ro la i\ ,  i on to w p o ił w 
niego upodobanie do F rapcy j. krotce po 
tern, gdy p rz y b y ł do Paryża, p rze d s ta w ił 
go X żę re je n to w i X e iu  O rleanu, k tó ry  go 
p rz y ją ł ja k  na jup rze jm ie j i s k ło n i ł  go do 
d o s łu że n ia  w w ojsku frn n cu zk ie iii o fia ru jąc 
mu stop ień M arsza łka  polnego. M aurycy 
za ją ł się zg łęb ien iem  wojennego rzem ios ła , 
nauk m a tem atyk i i fort y Pt ka c i i , u tw o rz y ł 
nowy sposób uczenia m usztry , u k tó rym  sła-
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wrny taktyk F o la rd , w spom inając w kom en­
tarzach  swoich nad P o lib iu szem , m ówi, że 
je j  w ynalazca je s t  jednym  z najw iększych 
geniuszów  w ojennych i że przy pierw szej 
sposobności okaże sw oje ta len ta . Takie zda­
n ie  w ydane w roku 1724, to jes t na dw adzie­
ścia la t w przódy nim M arszałek  M aurycy 
dosięgnął szczytu godności i c h w a ły , ró ­
w nie  zaszczyca tego co je  d a ł, ja k  tego co 
b y ł jego przedm iotem .

August l ig i  ch c ia ł mu wyjednać xifcztwo 
K urlandy i, ale  gdy się n ie pow iódł ten za­
m ia r, Maurycy w rócił do Francyi. K raj ten 
c ieszy ł się wówczas głębokim  p o k o je m , a 
M aurycy lubo ciągle doskonalił sic w sz tu ­
ce w ojennej, jednakże nie m ia ł żyw iołu po­
trzebnego do jego niespracow anej czynno­
ści. N areście Francya w ydała  wojnę Au- 
atryi. M aurycy pośp ieszy ł natychm iast do 
W e rsa lu , prosząc o służbę . O dznaczył się 
w ie lu  św ietnem i czynami przy oblężeniu FL 
lip sburga, jako  też w dwóch następnych kam ­
pan iach , a w r: 173G z o s ta ł genera łem  po­
ruczn ik iem .

Pokój len nie d ługo  p o trw a ł; po zgonie 
K aro la  5 I w szczęła się pow szechna wojna. 
Ludw ik XV. w y sła ł do Czech wojsko, któ­
rego lew em  skrzyd łem  dow odził M aurycy. 
P o  kilku dniach oblężenia zdobył P rag ę , a 
godząc ludzkość z inęztw em , do ło ży ł w szel­
kich starań  aby ją  zachow ać od rabunku . 
W kró tce  z rów ną szybkością zdobył w aro­
w nię Egra. O kazał także m cztwo swoje i 
b ieg ło ść , dowodząc w ojskiem  w  Bawaryi i 
b ron iąc  Alzaoyi przeciw  K arolow i xięciu 
L otaryngii, za c o z o s ta ł  M arszałkiem  F ra n ­
cyi w r: 1743.

W roku 1744, M aurycy dow odząc lewem  
skrzydłem  wojska we F la n d ry i, na leża ł do 
zdobycia m iast w ielu. W kró tce  sam pozo­
staw szy w tym kraju , o p ie ra ł się trzykroć 
liczniejszym  siłom , i zachow ał wszystkie 
sw oje zdobycze.

Następnego roku, oddano mu naczelne do­
wództwo nad w ojskiem , w chwili kiedy pu­
ch lina w ycieńczała jego siły . N iego jed n ak ­
że nie zatrzym ało , ani konieczna potrzeba 
pom pow ania wody, ani o słab ien ie  zdrow ia, 
ani niesłychane trudy  w ojenne, l ig o  Maja 
w ygrał sław ną bitw ę pod Fontenoy. Aż do 
ostatn iej chwili inuśia ł kazać wozić się  w 
w ózku ; dopiero w siad ł na konia, gdy zaczę­
to  z dz ia ł strzelać, a przez cały  dzień trzy­
m a ł w ustach o łow ianą k u lę , aby oddalać 
p o żera jące  pragnienie. ‘ Podbicie N iderlan­
dów uw ieńczyło  tę św ietną kam panią.

Za pow rotem  do. W ersalu  by ł celem  po­
w szechnych uniesień* O trzym ał dobra 
Gbam bord i 40,000 franków dochodu. P rzed  
odjazdem  do wojska, dano mu prawo nalti- 
ralizacyi we Francyi i tym sposobem  ucz­
czono jego św ietne zasługi..

W I E C Z O R N A .
B iegłe obroty  w ojenne oznaczyły kam* 

panią roku 1746, i w zbudziły  podziw ienie 
w szystkich wojskowych. Z w ycięstw a pod 
Rocoux i L a n fe ld , przyśpieszyły p o k o j/

M aurycy korzystając z chw ili wypoczyn­
ku, p o jech a ł dó B erlina, gdzie F ryderyk  W . 
p rzy ją ł go z jak  najw iększem i zaszczytam i,'a 
w rócjw szy ztain tąd  o siad ł w Gbam bord, 
z pułkiem  u łanów ,k tórym  kazał pełn ić  s łu ż ­
bę tak śc is łą  jak  w fortecy. Sześć arm at i 
sześć sz tandarów  zd o b y ty c h , ozdab iały  
przysionek zam kow y. W tej szlachetnej u- 
slron i, p rzep ęd za ł czas, baw iąc się polow a­
n ie m , m uzyką , m usztrą  i m nóstw em  do­
świadczeń m echanicznych, m ających na celu 
dobro pow szechne. Pośród tych m iłych za­
trudnień , u m a ił  na zgniłą, gorączkę 30 Li­
stopada 1750. uZycie je s t  tylko snem , rzek ł 
przy zgonie, moje było  snein krótkim , lecz 
pięknym.)) Z pow odu że b y ł w yznania lu- 
ler.skiegO) nie m ógł bydź pochowany w ko­
ściele Sgo D yonizyusza obok sław nego Tu- 
rena. N abalsam ow ano jego ciało  , przenie­
siono je  z jak  najw iększą uroczystością dó 
S trasbu rga  i pochowano je  w kościele Sgo 
Tom asza. Tam  w zniesiono inu wspaniały 
pom nik, który je s t arcydziełem  P igalla. B y  
cinę lego pom nika um ieściliśm y na czele ar­
tykułu .

M aurycy Saski b y ł w zrostu  wysokiego> 
po swoim ojcu odziedziczył tak w ielką siłę> 
iz ła m a ł podkowy i pieniądze. Spojrzenia 
in ia ł sz lachetne  i rycersk ie . L iczne przy­
gody zalo tne były u niego dowodem  słabo' 
sc i,  w s p ó ln e j  w ie lk im  ludziom . P rzez  czy­
tanie n ab y ł w iadom ości, jednakże  wycho­
wany w o bozach , nie przyjął" w ezw ania n» 
członka Akademii fran cu zk ie j, oświadcza­
jąc , że naw et nie posiada dobrze ortograf** 
tego języka.

N O W E D Z IE Ł O .
llislorya Starego i Nowego Testamentu’,—  T l o' 

my in 8vo minori;—  fParsz’. 1536. Cena zl. i- 
Pod tym  ty tu łem  przedrukow any zosto^ 

treściw y Z biór P ism a Św iętego, jeszcze  'f 
roku 1RS0 przełożony  z francuzkiego prze* 
X icdza A ndrzeja Z ałuskiego  biskupa V af' 
m ińskiego i w następnych czasach kifkakrO' 
tnie w ydany; osta tn ie  w ydanie było  z ro­
ku 1789.

D ługi przeciąg lat u tw ie rd z ił uźytee*' 
ność tego zbioru. Polszczyzna w przekład**/, 
je s t  c z y sta , zbliżona do prostoty  b ib lijn i 
i n ienapełn iona  bynajm niej tern innóstwe**1 
cudzoziem skich z w ro tó w , k tó re  w te*'3' 
źniejszych' p rzek ładach  napotykam y. Dz*r  
ło  to trzym a środek pom iędzy obszerny111 
textein P ism a S. a’ królkiem i katechiz***3 
weini zbioram i. W ydaw ca isto tną  przysł**'
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?? uczynił publiczności, odnow ieniem  i u- 
powszechnieuiem  te j xiążki.

P O D R Ó Ż E .
Ostatnia wyprawa Kapitana Ross na morza 

Bieguna Połnocntgo.
(Dalszy ciąg-)

"Wybrałem za drugiego dow ódzcę, Jam es 
y la rk  Ross mego synow ca, który ju ż  nale- 
za ł do poprzedzających w ypraw . Nasza o- 
sada sk ład a ła  sic z trzech oficerów, trzech 
podoficerów , z ch irurga i z szesnastu m aj­
tk ó w , żeglarzy albo rzem ieślników . Ży­
wność m iałem  na osobnym  sta tku  który 
m ia ł ją  przew ieźć aż do cieśniny. Adini- 
ralicya d a ła  nam także sta tek  R ruzen- 
s te rn , m ały  okręcik  o szesnastu  becz­
kach ład u n k u , który b y ł mi tow arzyszył w 
Poprzedzających w ypraw ach. T e wszystkie 
Przygotow ania, zab ra ły  ini p ó ł roku  czasu 
’ dopiero 24 M aja 1829, opuściłem  ujście 
Tam izy.

Z łe  urządzenie m achiny p a ro w e j, n ie­
zm iernie u tru d n ia ło  naszą żeglugę. Osada 
sta tku  John , korzystając z lego, zbuntow a­
ła  się i opuściła  w ypraw ę.

2go L ipca ujrzeliśm y przylądek Farew ell 
leżący na południow ym  końcu G renlandyi. 
W  wigi lią tego dnia rozkazałem  rozdać o- 
sadzie o d z ież , mogą ją  zabezpieczyć p rze ­
ciw  ostrości klim atu . Każdy d o s ta ł n ieb ie­
ski su rd u t, flanelow ą k o szu lę , halsztucb 
w ełn iany  robiony na d ru ta c h , parę poń­
czoch w ełn ian y ch i takaż sam a czapkę. 13go 
byl iśrny przy ujściu rzeki Baal i w dziesięć 
dni potem zaw inęliśm y do zatoki d lanap ra- 
w ien ia s ta tk u . B yła to wyspa opatrzona po­
chodnią m orską i oznaczona na m appach 
pod im ieniem  K a p tu r a  S ta r e j  K obiety. Nie 
znaleźliśm y na niej m ieszkańców , ale obe­
cność trzech psów w skazyw ała że jesteśm y 
na zam ieszkałej ziem i. W yspa p rzedstaw ia­
ła  zachwycający w idok; grunt okryty b y ł 
zielonością, a m nóstwo dzikich rozkw itłych  
’’ośliń , nadaw ały  jej tein przyjem niejszą 
postać^, iż spodziew aliśm y się że ujrzem y 
•iak w poprzedzającej podróży,sam e tylko gó- 
ł ) śniegu i lodu. R oślinność by ła  tak ży- 
a'a j a k  w najżyźniejszych krainach Anglii i 
e>zkocyi. Zapuściw szy się kaw ał drogi w 
głąb w yspy, w róciłem  do brzegu i postrze­
głem  m nóstwo m ałych czó łen  z flagą duń- 
j ;ł > płynących na przeciw  nas. Był to gu- 
’ernato r i pastor okręgu H olsteinborg który 

"  tow arzystw ie przy jació ł ofiarow ał nain 
8woje usługi. Nie postrzegli naszego przy­
bycia, lecz ujrzaw szy nasze m aszty pomię- 

zy sk a ła m i, rozum ieli żeśiny się rozb ili, 
ł° zaden sta tek  nie zaw inął nigdy do tej za- 
°kt. Rządzca p rzem ów ił do nas up rzej­

m ie, rz e k ł iż u ro d z ił się w Danii i za rząd za  
pow iatem  osady B estyrere pod rozkazam i 
gubernato ra  Leifly. P asto r m ia ło k o ło  trzy­
dziestu l a t ,  jego sposób w yrażania się i o- 
b e jśc ie , oznaczały  dobrze w ychow anego 
i św iatłego  człow ieka.

Szczególnym  trafem  zaw inął b y ł w ro ­
ku przeszłym  do zatoki H o ls te in b o rg , s ta ­
tek angielski trudn iący  się połow em  w ie­
lorybów , ale tak uszkodzony, iż osada inu- 
s ia ła  go porzucić i zostaw ić pod opieką gu­
berna to ra . Poprosiłem  aby mi odstąpiono 
część jego zapasów , lin i żagli, ośw iadcza­
jąc że zap łacę za nie w łaścicielow i w Lon­
dynie. G ubernato r s k ło n ił  się do m ojego 
życzenia, a mocno zajm ując się pom yślnym  
skutkiem  naszej w ypraw y , u d z ie lił nam u- 
żytecznych wiadom ości. P o w ie d z ia ł, że 
osta tn ia  zim a by ła  jed n ą  z na jłagodn ie j­
szych w tym  kraju , co niezm iernie ucieszyło  
moją osadę. P asto r ofiarow ał nam gościn­
ność w swoim domu.

Poczęstow ano nas porządnym  ob iad em , 
godnym ja k  najbardziej w ykształconego 
kraju . Zw iedziliśm y potem  osadę; s k ła ­
d a ła  {się z [domów guberna to ra  i pasto ra , 
za k tórem i były  bardzo  ła d n e  o g ró d k i,  
zasadzone sa ła tą , rzodkw ią i tym podobne- 
mi roślinam i. W  niejak iej odległości s ta ł  
kośció ł z m ałą  dzw onnicą, dw a sk łady , p ie­
karn ia  i ze czterdzieści chat E skim ów . 
Domy gubernatora i pasto ra  zbudow ane by­
ły  z drzew a, m ieściły  w sobie izbę ja d a ln a , 
izbę sy p ia ln ą , gabinet i k uchn ią?  K o śc ió ł 
by ł w ew nątrz prosty, bez ozdób, bez o b ra ­
zów i m ógł pom ieścić w sobie dw ieście o- 
sób. Tam  zb ierają  się co n iedziela wszyscy 
m ieszkańcy llo lste inborga . W idząc porzą­
dek i czystość 'te j o sa d y , pow tórzyć inusi- 
iny pochw ały oddaw ane rządow i k ró lestw a  
Duńskiego, za troskliw e zajm ow anie się o- 
sadaini. H olsteinborg, mimo ostrości klim a­
tu, in iino lodów  co go o taczają , (przyw iązu­
je  do siebie. W  tych północnych k rainach , 
za trudn ien ia  i prace są m ało  urozm aicone, 
głów ną pracą m ieszkańców  jes t po low anie , 
albo rybołostw o. M ała osada H olste inborg , 
w yprow adza corocznie trzy  tysiące skór 
rennów  i znaczną ilość tłu szczu  z w ielory­
bów  i c ie ląt m orskich.

Wy porządzi wszy nasz sta tek  jak  tylko 
można było najlep iej, puściliśm y się w dal­
szą podróż. W płynąw szy w ciaśninę Lan- 
k as lra , znalazłem  ją  oczyszczoną z lodów  i 
ziem ię było widać po obu stronach. 7go S ier­
pnia w po łudn ie  byliśm y pod 73 stopn: i 30 
min: szerokości pó łnocnej. T em peratu ra  po­
w ietrza by ła  tak łagodna , że chociaż nie do­
chodziło  do naszej izbedki c iep ło  od ko­
tła  machiny p a ro w e j, mogliśmy obiadow ać 
otw orzyw szy okna, a jednakże byliśm y oto­
czeni góram i lodu. I2go S ierpnia  odkryli-
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śmy miejsce gdzie przed czlereina laty roz­
bił sic siatek Jędza. Koininendant Ross wy­
szukał miejsca do zarzucenia kotwicy i wy­
brał zatokę utw orzoną przez dwie góry lo­
du o kilka staj od miejsca rozbicia.— Uda­
łem się na ląd. Jeszcze jeden namiot stał 
nieuszkodzony; służył on był oficerom stat­
ku Jędza. Niedźwiedzie odwiedziły go kil- 
kakrotnie i poszarpały aź do dołu, ale skrzy­
nie z żywnością tak były szczelnie zabite, 
iż niedźwiedzie nie poczuły co się w nieb 
znajduje. Odbiliśmy skrzynie, nic w nich nie 
zmarzło i prawie wszystka żywność docho­
wała- się bez uszkodzenia. W ino, spiry­
tusy, cukier, suchary, kakao, mak, były 
w jak najlepszym stanie. Kwas cytrynowy, 
owoce i warzywa zachowane w oceie, bar­
dzo mało się uszkodziły. . Nie było żadne­
go śladu okrętu; kry rozerwały go na sztu­
ki i uniosły daleko.

Tak więc po czteroletniej niebytności, zna­
leźliśmy pośród lodowej pustyni wszystko 
co tylko mogło posłużyć do naszego przed­
sięwzięcia. Proch także pozostał nieuszko­
dzony. Zabraliśmy te zapasy i popłynęli 
ku przylądkowi Garry. Rozumiano że od te­
go miejsca aż do lądu Ameryki jest wolne 
morze; Tęcz poznaliśmy wkrótce, że przypu­
szczenie to jest zupełnie bez zasadne; za­
wróciwszy się bowiem ku wschodowi , uj­
rzeliśmy ziemię ciągnącą się w kierunku po- 
łudnio wo - zachodnim. Po wielu trudno- 
ściąch.przepłynęliśiny pośród niezmiernych 
lodów / Największein niebezpieczeństwem 
było to , żeby nagle nie otoczyły nas lody, 
i dla tego zawsze byliśmy gotowi zarzucić 
kotwicę, albo odpłynąć na morze, stoso­
wnie do okoliczności.

Taki stan rzeczy trwał przez osiem ty­
godni. Codziennie nowe niebezpieczeństwa, 
codziennie nowe walki. Już wysiadaliśmy 
na ląd dla rozpoznania płaszczyzn bez gra­
nic, rozciągających się przed okiem naszein, 
już to zasłonieni pływająceini górami, chro­
niliśmy się uderzenia brył lodowych nie- 
sionych z falami. A pośród tego niezmie­
rzonego potoku, który huczał bez końca, 
okazywały się, tu i owdzie, ogromne wie­
loryby, cielęta morskie i niedźwiedzie; fale 
miotały je, zawieszały w powietrzu i wtrą­
cały w przepaść; ten uderzający obraz nigdy 
nie wyjdzie z mojej pamiecu Kto nie wi­
dział Oceanu północnego w zimie pośród 
burzy i zniszczenia, ten, mniema że wy­
raz lód , wzbudza tylko obraz milczenia , 
ciszy i spokojności. Przeciwnie, na morzach 
biegunowych, jest to chwila ruchu i zamę­
tu. Wyobraźcie sobie olbrzymie góry gwał­
townym przystępem morza w wązki kanał 
pędzone, ścierające się z hukiem podobnym 
do grzmotu, kruszące się wzajem i nareście 
zapadające się W ocean. Przestrzenie lo­

dów nagromad zają się, wznoszą, opadają je­
dne na drugie i pomnażają zamęt i wrza­
wę tych scen straszliwych.

A jednakże w obec tych okropnych zja­
wisk natury, pośród tych wirów co chwila 
grożących śmiercią, żeglarz musi zachować 
inęzlwo i obojętność, musi uzbroić się cier­
pliwością, jak gdyby tylko bezinteresso- 
wnym był widzem i czekać losu, którego 
uniknąć nie może.

Otoczeni teini niebezpieczeństwy, rozpo­
znaliśmy wiele ważnych stanowisk i poczy­
niliśmy wfiele astronomicznych poslrzeżeń. 
Jakże więc ucieszyliśmy się, widząc żeśtnj 
się posunęli o 166 mil geograficz: dalej jak 
w poprzedzającej wyprawie! Lecz coraz to 
bardziej nagromadzały się lody; zimno po­
większało się codzień i niepodobna było 
posuwać się dalej. Pomyśleliśmy więc 0 
tein, aby nasz okręt ochronić od uderzenia 
lodów, zbliżyć się do ziemi i zawinąć do bez- 
piecznej zatoki.

Takie było nasze jednozgodne postano­
wienie i żeby lepiej przekonać się o Stani® 
atmosfery i skutkach przezimowania, wysięg 
dliśmy na ląd. Nigdzie niebyło widać a0> 
kropli wody nie zamarzłej i prócz posęp­
nych skał, sterczących tu i owdzie, wszę­
dzie rozciągała się niezmierzona przestrze® 
śniegu. Był to okropny widok. Pośród te­
go zaślepiającego blasku, którym go dług® 
zima pokrywa,, ten kraj lodów jest obszer­
ną pustynią, której jednostajny widok odrę 
twiaumysł. Wyobraźnia poety, chociażbj 
najpłodniejsza, nie zdołałaby wyrazić całej 
okropności tej samotni nie majacej ani rit* 
cbu, ani zmiany, gdzie wszystko'jest ozi{' 
błein, smutnem, milczącem.

Potem zajęliśmy się przygotowaniami) 
aby mieszkanie nasze na okręcie wygodniej’ 
szein uczynić. Rozebraliśmy najprzód ma­
chinę parową i złożyli na brzegu, potem O' 
toczyliśmy okręt mocną palisadą, zasłania­
jącą go od wichrów i od nieprzewidzianego u- 
derzenia. Most, pokład i izbę okryliśmy da­
chem z desek i płótnem żaglowem. Tako- 
palrzeni, mieliśmy umiarkowane jednostaj­
ne ciepło , i znacznie oszczędziliśmy w?' 
gla.

Ludzie okrętowi sypiali w hamakach. Dl® 
zabezpieczenia się od wilgoci zrobiłem o- 
Bobną przegrodę, w której zdejmowano prz®' 
mokłą odzież. Każden człowiek dostaw*  ̂
codzień funt ch lebaim ąki, pół funta so­
lonego mięsa i stosowną! ilość leguminj* 
herbaty i cukru. Przestrzegałem jak naj­
większego umiarkowania w używaniu trun­
ków.

(D a lłty  eiąg naitąpi).
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PUSZCZA BIAŁOWIEZKA.
— ■* *

(DALSZY CIĄG).

Ż U B R
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O byczaje i zw yczaje m ieszkańców  puszczy 

B ia ło w iesk ie j tyle m ają w łaściw ych cech,że 
zdaje  się, iż na nich widać piętno sta roży ­
tnych  dzikich  ludów  niegdyś zam ieszku ją­
cych te k ra je , rów nie jak  lasy do tąd  bę­
dące obrazem  staroży tnej S łow iańszczyzny. 
M ocnej natury  ludzie , w każdej porze roku 
odziani w ubiór kró tk i z grubego sukna, 
b ru n a tn e j barw y, ściągnięty szerokim  rze ­
m iennym  pasem  , na nogach m ają rodzaj 
san d a łó w  z kory lipow ej zrobionych. Lud 
ten  je s t  zdolny do znoszenia w szelkiej o- 
strości k lim atu; chętn iej w lasach p rzeby ­
w a , gdzie ma m iód, liczne rodzaje  dzikich 
ow oców , grzyby i paszę d la  byd ło , irif że­
by m ia ł w po lu  pracow ać jak  jego sąsie- 
dzi. A tak  ten rodzaj życia, czyni ich zdol­
nym i do w szelkich  za tru d n ień  w leśnein 
gospodarstw ie  i do p o lo w an ia : d la tego 
naw et b io rą  ich na strzelców  i strażn ików  
do puszczy C esarsk iej. W reszc ie , kraj 
ten  nie ludny, ro lniczy, nie zna p rzem ysłu  
k tó ry  zw yk ł bydź owocem  w iększego o- 
św iecen ia , a k tó ry  gdyby tam  z a w ita ł,  o- 
w a le s is ta  okolica, by łaby  obszernem  po ­
lem  dla ludzi czynnych i ożyw ionych. Na 
próżnobyśiny w kraczali do g łęb i tej p u ­
szczy, szukając p rzem ysłu , który  ożyw iać 
pow in ien  bogactw a lasu ; n ie usłyszym y 
ani silnych u derzeń  m ło ta  po kuźn iach , 
an i sze les tu  ta r la k ó w , ani rą b a n ia , nie 
u jrzym y dym ów  z hut lub w ęglam i ku ­
rzących  s ię ; naw et na o tw artych  gościń­
cach trudno  napo tkać idących w ieśniaków . 
W zajem ne s to su n k i, b iedny stan  w iększej 
części w iosek na krańcach puszczy, m ała 
ich  liczba i nie w ie lka  ludność, je s t  przyczy­
na tej nie zw yczajnej ciszy, k tó ra  puszczy 
B ia ło w iezk ie j nadaje  postać p ierw otnogo 
la su ; d la  tego w łaśn ie  u trzym ują  się w 
n ie j i sw obodnie żyją też sam e w szystkie 
rodza je  z w ie rz ą t, k tó re  w niej m ieszkały  
m oże od najdaw niejszych  w ieków .

W  puszczy B ia ło w iezk ie j je s t  dw anaście 
straży: A ugustow ska, N arew ska, B row ska, 
lla jn o w sk a , L eśn ianka , S ta rzy ń sk a , S to ł- 
pow iska, K rukow ska, O koln icka, S w ietli- 
czańska, P ob ie lska  i D ziadow lańska.

W B row sk ie j straży , m ówi Pan  Brinken, 
w pow iecie K le tn iańsk iin  , je s t jedno  m iej­
sce nazw ane Siara  jS/aAwteźa, a n iedaleko  
zlam tąd  Zamczysko. N ie u lega praw ie^za­
p rz e c z e n iu , że w tein m iejscu b y ł w ysta­
w iony zamek dla polujących królów  i że 
b ie le jące  jego w ieże , d a ły  im ię ca łe j 
w si i B iałow iezk iej puszczy. C iąg łe  w oj­
ny krajow e, zn iszczyły  naw et szczątk i le ­
go zam ku; lecz jeszcze drobne odłam ki m u­
rów  i czerepy  po tłuczonych  naczyń w ł o ­
n ie ziem i ohiicie z a w a rte , p rześw iadczają  
o tein . W  H ajnow skiej straży przy  drodze

z H ajnow szczyzny do B iałejw ieży , o milę 
praw ie od p ierw szej, je s t  nieco wzniesio- 
ne nad poziom  m iejsce, zw ane Balorową 
Górą, d la  tego źe w tein m iejscu  ów mo­
narcha w ie lk ie  o d p raw ił polow anie. S traż 
A ugustow ska w z ię ła  swe iinie od dwóch 
Sasów  królów  p o lsk ic h , k tórzy tam  zwy­
kle przybyw ali na ło w y , i wzięli tę cześć 
puszczy w szczególn iejszą sw oje opiekę- 
O kolica przy źródle Jelarki w Brow skiej 
straży zow ie się Zwierzyńcem Królewskim, co 
p o k azu je , że in u sia ł bydź kiedyś w tein 
m iejscu zw ierzyniec. Lecz zw ażając na 
obfitość zw ierzyny w p uszczy , m ożnaby 
p rzy p u śc ić , że to raczej by ło  m iejscem , 
gdzie pojm ane żywcem  najrzadsze w pu­
szczy zw ie rzę ta  by ły  strzeżone. W reszcie* * 
w straży L eśniance je s t  m iejsce obszerne 
nazw ane 2Vics«a«d»v, dla te g o , że przez 
d ługi czas by ło  n iedostępnem  z powodu 
m nóstw a łom ów  i w yw rotów . (*)

S kreśliw szy  ogólny obraz puszczy Bia­
ło w iezk ie j, p rzestąp ilibyśm y  zakres pisma 
naszego, gdybyśm y cbcieli szczegółow o o* 
pisyw ać w szelk ie  rośliny  i zw ierzę ta  znaj­
dujące się w je j obrębie . Poprzestaniem y 
zatem  na w ażniejszych szczegółach , trzym a­
jąc  się odtąd opisu  Pr: Jarock iego .— Rosną 
tam bez ła d u  stow arzyszone jo d ły , deby, s ° ' 
sny, jesiony , osiki, w iązy, brzosty , brzozy, li­
py św irk i, o lsze, a ustępy m iędzy niem i na­
pe łn ia  kalina, cis, leszczyna, jałow  iec i łozj- 
Aże i dla spokojności z w ie r z ą t  i dla braku 
odbytu , nie w yw ożą d rzew a, p rze to  wśród 
gęstw iny n iep rzeby te j , leżą  i b u tw ie ją  O' 
groinne k łody .

T rosk liw ie  ochraniane są w puszczy Bia* 
ło w iezk ie j harcie  p szczó ł dzikich. Bóbr/ 
już od niejakiego czasu zn iknęły  z tej pU' 
szczy; o nich lak pisze pr: Jarock i: »Pokazują 
tylko nad rzeką  N arw ią daw ne ichbudow yi 
jako sm utny dowód , że się tam  dosyć licZ' 
nie gn ieździły . Z powodu źle zrozum ianej 
rachuby , nałożony na strzelców  tamtejszych 
uciążliw y podatek sfrza/ow y, który albo " 
skórach  zw ierzą t d z ik ic h , albo w pienią' 
dzach corocznie do skarbu  w nosić by liobo '

_____________ __________________ _ 3
(*) Z ródłosłów  tego wyrazu Białowieża) 

mówi P. Jarocki, chociaż zręcznie prze* 
pana dc B rinken  wystawiony, nie poleg® 
na żadnym  historycznym  dowodzie- 
W  puszczy nic ma o tćin żadnego poda' 
nia, a w miejscu zwanem Zam czysko, nić 
znaleziono żadnego śladu murów, al« 
ty lko liczne groby z czasów pogańskich) 
gdyż w głowach każdego kościotrup®' 
b y ły  naczynia gliniane łzownicaini z " 3' 
ne.
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■wiązani, a k tóry  dop iero  przed k ilkom a la ­
ty zn iesiono : ten  m ów ię podatek przyczy­
n ił się do prędk iego  w y tęp ien ia  tych tak 
pożytecznych zw ierzą,; każdy bow iem s trz e ­
lec u b ieg a ł się za ubiciem  B obra; bo mu 
się s trz a ł  i skórą  i stro jem  jego sow icie o- 
p łac ił. Poniew aż puszcza B ia ło w iezk am a 
w szelkie Bobrom sp rzy ja jące  okoliczności, 
1 poniew aż te  zw ierzę ta  w ościennych la­
sach jeszcze się tu  i ów dzie znajdują: więc 
gdyby je  Rząd pod opiekę sw oją p rzy ją ł, i 
nie tylko w puszczy tej s trze lan ia  ich su ro ­
wo zakazał; ale gdyby naw et nagrodę jak ą  
Za przyw rócenie  i rozp len ien ie  ich w niej 
Wyznaczył: z pew nością  n iem al spodziew ać 
si? m ożna; żeby znow u brzegi N arw i i in­
nych rzek  B iałow ieży w kró tce od nich zo­
stały  zam ieszkane. Dosyć b o w iem , żeby 
zkąd jed n ą  tylko parę sprow adzono i w zu­
pełnej spokojności zostaw iono ; a w kilka 
lat ca łe  tow arzystw a Bobrów w idzieć się 
dadzą; bo te  zw ierzę ta  są bardzo m nożne. 
” iadom o zaś w ja k ie j cen ie i w artości je s t  

8h'ój bobrow y eu ro p e jsk i: w artoby  z a is te ! 
azeby te  szanow ne zw ierzęta  w tej p rzynaj­
mniej jed n e j puszczy obok Ż ubrów  z u p e ł­
nej sw obody u ży w ały , i ła sk ą  R ządu od c a ł­
kowitej zagłady zabezpieczone były.

Z drapieżnych  zw ierząt najpospo litsze  są 
w ilk i, k tó re  tak się ro zp le n iły , że w Ż ubrach 
w ie lk ie j narob iły  szkody. Ryś je s t  tylko 
przechodnyin  zw ierzem ; d o rasta  w ielkości 
psa  dużego. Chód ma pow olny. W  czasie 
pochodu trzym a się dróg i ścieszek. Na zdo­
bycz podchodzi czającym  się sposobem , a 
potem  rzuca  się nagle; lecz jeź li za drugim 
a najw ięcej za trzeciem  skokiem  upatrzo ­
nej zdobyczy nie dosiegnie: sta je  w m iejscu 
1 patrząc za uchodzącą, k iw an a  boki swym 
krótkim  ogonem. N ajw ięcej pożera  on za- 
lQCe, sarny i m łode ło s ie . — Rotó-w dzik ich  
' v tej puszczy nie m aja.-
- >V m iejscach n iskich i b ło tn is ty ch  dziki 
z5ją, stadam i. Z leśnego zw ierza puszczaob- 
utości w sarny1 i zające.

Przechodzim y teraz  do dwóch irajcelńiej- 
®zycli jćj m ieszk ań có w , to je s t  do Łosiów  
1 Żubrów . Ł osie  z przyczyny w zm ianko­
wanego wyżej podatku  s trz a ło w eg o , nie- 
z,njernie z o s ta ły  p rz e rz e d z o n e , a le  że te 
2" ie rzę ta  są bardzo m n o żn e , przeto  spo-

ZleWać się trzeb a , że teraz  gdy zakazano 
P°low'ać na n ie, znow u się rozp len ią . Pr:

trocki tak opisuje Ł osia.
Sam ica nosi p łód błizko przez siedin

’niesięcy. O prócz rozsoeliów  czyli rogów, 
które zrzuca w początku m iesiąca L u te g o , 
samiec różni się jeszcze  tein od samic-v, że 

poll ica u podgardla je s t  znacznie więk-
8za, i lak dużą siereią p o k ry ta , że tw orzy 

Pewnym w zględzie gatunek b rody , k tóra
Szczególnićj u starych je s t dosyć d ługa. Ro­

gi samca roczniaka są rdzaw e, s łabo  esowa- 
to zgięte, z u p e łn ie  ok rąg łe , jedno  kończy- 
ste. VI roku  drugim  w yrasta ją  mu p ła sk ie , 
wazko listew kow a le , z końcem  w idełkow  a- 
to rozdw ojonym . trzecim  roku są ju ż  w ła ­
ściwego sobie orzechowego ko lo ru , a p rzy­
braw szy coko lw iek  w ięcej szero k o śc i, do- 
s ta ją  trzeci koniec na boku. Tak pow ięk­
szając corocznie (przy nowem  w yrastan iu ) 
szerokość sw oje, i m nożąc sęki czyli koń­
ce na zew nętrznym  brzegu , w szóstym  roku 
dostają k sz ta łt  praw dziw ie szeroko d łon ia- 
sly na k ró tk ie j, okrągłej szypu łce . O dtąd , 
po każdein zrzucen iu  rozrasta jąc  się  coraz 
bardziej i w szerokość i w liczbę końców , 
dochodzą z w iekiem  tak  ogrom nej w ie lk o ­
ści, że u p ię tnasto letn iego  sam ca, m ając po 
cz te rnaśc ie  końców na zew nętrznym  b rze ­
gu, w ażą około  sześćdziesią t funtów . Bio- 
rąc śc iś le , taki c iężar na g łow ie  próżną ty l­
ko zdaje się  bydź zaw adą; bo Łoś należy 
do najbojaźliw  szych zw ie r z ą t , tak d a le c e , 
że naw et w czasie ru i trw oźliw ość go nie 
odstępuje: zląd też  trudno zejśdź Ł osia na 
bekow isku. Sam ica nie m ając rogów, zdaje 
się jednak  m ieć w ięcej odw agi; a  chociaż 
dzieci swoich b ron ić  s ie n ie  odw aży; lecz 
gdy w id z i, że je j ło s ię ta  z a b ra n o , w ydając 
cichy, ża ło sno  pogw izdujący g ło s , idzie za 
niem i w pew nej od leg łości d o p ó ty , dopóki 
trw a gąszcz lasu . Puściw szy je j d z ie c i, i 
odstąpiw szy od nich na k ilka k ro k ó w , w i­
dzim y ją  natychm iast przybiegającą do nich. 
O bw ąchaw szy je  z radością , uprow adza na 
pow ró t w gąszcze; a jeże li jeszcze  są b a r­
dzo m łode, popycha je  przed so b ą , trą c a ­
jąc  z lekka chrapam i. M ech ło s ia  je s t  b a r­
dzo bystry: naw et w ucieczce przed psam i, 
nie ła tw o  w ychodzi pod w ia tr  na Strzelca. 
R zadko idzie on galopem ; lecz zw ykle b ie­
gnie n iezm iern ie  szybkim  kłusem  ; gdyż 
z przyczyny wysokich nóg robi kroki bardzo 
d ług ie . W biegu jego spostrzegam y dw ie 
osobliw ości: najp rzód , że nogi jego w ydają 
pew ien rodzaj trzaskania; a pow tóre, że cho­
dząc szybko po m iejscach bagnistych  tak 
się na bok pochy la , jak  gdyby się ch c ia ł 
wywrócić. M imo szybkość biegu jego , dwa, 
psy m iernej dobroci snadno go zgon ią; a 
skoro s ię  zadyszy, zatrzym uje się w m iejscu 
rozkraczony. W tak iej postaw ie spuści- 
ściwszy. głow ę ku z iem i, tak  s ię  zapom ina, 
że chociaż ma- ogrom ne rogi przy czole, pa r­
ska ty lko, i bez żadnego oporu pozw ala się. 
psom kaleczyć. Jeże li te sąd o sy ć c ię le , zda­
rza się, że m u i chrapy  po rozdziera ją . — 
N ajuIub ieńszy  pokarm  dla ło si je s t  Itaąna 
w in ie  ( L ed  u m p a l  u s t  r e ) ,  m chy w sze l­
kiego rodzaju  , tudzież  la to ro śle  lak igła* 
styclr jak  lislkow atycb  d rzew  i krzew ów . 
Lubo w puszczy B iało  w iezkiej sto ją przez 

;całą.zim ę, liczne stogi najlepszego siana: ni-
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gdy się do nich Łosie nie zbliżają. K rzyżów ­
ka  i polędw ica Ł osia  m ają sinak wyborny; 
lecz innych części mięso jego je s t  przy tw ar­
de, potrzym ane jednak  przez k ilka dni w 
occie lub w winie czerw onem , sta je  się k ru­
che i sm aczne. —  Skóry sam ic i m łodych 
sam ców dają zamsz najprzedniejszy; ze s ta ­
rych samców skóry są m niej cenione, bo są 
za tw ard e : a przy  tern zbyt rzadk ie . Bro­
daw ki w ielkości połow y orzecha w łoskiego 
są  u  nich zw yczajną skórną chorobą; a te 
w y rasta ją  im zwykle} na nogach tak gęsto, 
że u n iek tórych  sterczy guz przy guzie. 
W o rk a  żółciow ego nie m ają.

Jelenia właściwego ( C e r v u s  e l a p h u s )  
n ie m a w tych kniejach. W yciągane jed n ak ­
że dosyć często z rzek tam tejszych sieciam i 
p rzy  łow ien iu  ry b , a naw et i znajdow ane 
( lu b o  rz a d z ie j)  w gąszczach rogi je len ie  
różnej w ielkości, najoczyw istszym  są dow o­
dem , że i te zw ierzęta przed laty w puszczy 
B iałow iezk iej żyć i rozm nażać sic inusiały. 
JNazwiska zaś m iejscow e, jako  to: Jelenia gó­
ra, s truga Jelonka i t. p. zdają sic w skazy­
w a ć , że w tych częściach puszczy, Je len ie  
na jchętn ie j zatrzym yw ać się lub iły .

N ajcelniejszem  tej puszczy ( bo podobno 
już  ty lko w niej znajdującem  s ię )  zw ierzę­
ciem  jes t Ź a i r ( B o s  U r u s ) .  Rycinę tego 
zw ierza , zdjęto z na tu ry , przez P. D ietrich , 
um ieściliśm y na stron 21. Z u p e łn ie  g ład ­
k ie  i podobnie jak  u bydła  domowego xię- 
życow ate, czyli na boki i na przód wygięte 
rogi s ta ły  się pow odem , że n iek tó rzy  pi­
sarze uw ażali Żubra  za p ierw o tny  szczep 
b y d ła  czyli W ołu domowego', a przeto  za je ­
den i len sam gatunek. Inn i, do których na­
leży i L inneusz , zaledw ie poczytali Żubra 
za dziko żyjącą odm ianę bydła  domowego. 
P ierw szym i, którzy Żubra za osobny gatu ­
nek uznają, chociaż cech gatunkow ych dla 
niego z ścisłością L inneuszow ską nie ok re­
ś lili, są: P a llas , H aller, G ilibert i Cuvier. 
Jestem  zupełn ie  ich zdania: a podług mego 
sposobu uw ażania, cechą gatunkow ą, to jes t 
ró ż n ic ą , k tó rą  się Żubr litewski od wszy­
stk ich  innych dotąd znanych, tak domowych 
jak  dzikich gatunków  w ołu ze w netrzn ie  od­
znacza, są następujące punkla:

W ó ł Ż ubr litew ski ma rogi czarne, 
m iern ie  d ług ie , okrągłe  grube, rozłożyste, 
naprzód  podane, końcami w górę zw róco­
n e ,  pod kraw ędzią ciem ieniow ą osadzone. 
C zoło  szersze n iż , d łuższe , w y p u k łe , kę­
dzierzaw e, piżmem w oniejące. Podgardle 
i m ostek zaokrąglone bez ow isłe j skóry. 
M aca łem  podgardlu i mostku (m ianow icie 
u samic i m łodych sam ców ), w łos długi nak- 
s z la łt brody z w is ły .— Bardzo stare  sam ­

ce bez brody na podgardlu, m ają tylko pod­
bródek brodaty. —  Szyja krótka. Głowa 
nizko osadzona. Ma karku grzyw a krótka) 
w górę stercząca. T u łu w  wr przedzie wyso­
ki, silny ; w tyle zeszczuplony. G rzbiet na 
przodzie łukow ato  w zniesiony , ku tyłow i 
spadzisty. Ogon od połow y mocno kiściasty. 
O tw ór gęby ciasny. Zęby przednie  ściśnio- 
ne, ostre , z szczytam i głęboko w ydrążone­
mu S ierć  na ciele w zim ie g ęs ta , w ełn ia ­
sta, m iern ie d ługa, zbita, pieprzykow o bru­
natna bez połysku, na bokach szyi i n a ło -  
patkach b led sz a , z b ia ław ą siercią pom ie­
szana; a na nogach przednich czarniaw a: w 
lecie krótka, połoźysta, po łyskująca, wszę­
dzie czarniaw'o b runatna , czyli gniada. Po­
lic z k i, b ro d a , kiść ogonowa i kopyta za­
wsze czarne. M łode jednoroczne są w zi­
mowej barw ie  popielato s iw e , mocno ko­
sm ate; m ają p o liczk i, b ro d ę , grzyw ę, kiść 
ogonową, i nogi czarniaw e.

W ym ię krow y dom owej bardzo w ielkie, 
sięga daleko pom iędzy nogami. Przeciw nie 
Zubrzyca nie m ając wyraźnego w ym ienia, 
ma tylko cztery m ałe cyce na skó rze ; gru­
czoły zaś m leko w yrabiające w kształcie  
dwóch klinow atych listew  ciągną się u niej 
na podbrzuszu aż ku b l iź n ie  pępkow ej.

W reszcie najw ażn ie jszą  ró żn ic ą , której 
ani klim at ani sposób życia zm ienić nie 
m oże , a k tóra zaw stydza uważających Żu­
bra za prostą odm ianę byd ła  dom owego, jest 
to, że w szystkie doląd znane rassy i gatun­
ki W ołu  m ają po trzynaście par żeber; gdj 
przeciw nie w Ż ubrze liczymy ich czterna- 
naścle par.

Budowa oka Żubrzego zasługuje także na 
uwagę. Je s t ono duże, bardzo w y p u k łe , o- 
toczone od spodu b ia łą  b łonow ą pochewką, 
k tóra mając brzegi b runatne , pow iększa po­
zornie obszerność tęczy jego ; gdyż la po­
dobnie je s t  b runatną . O ile jednak  oko Żu­
bra w stanie spokojnym  ma przyjem nego i 
i zajm ującego w yrazu o tyle przestrasza  wr 
chwili gniew u lub przestrachu tego zw ie­
rzęcia. P od łużna, w środku zw ężona , źre­
nica, w skazują że Ż ubr o trzym ał od natury 
m ożność w idzenia w  dzień i w nocy. Nare- 
ście w łaściw y jes t Żubrom  zapach pośredni 
między zapachem  fiołka i piżm a, który się 
z czoła jego czuć daje. Siedlisko tego zapa­
chu je s t  w mózgu, w m ięsie zaś nigdzie g<> 
nie postrzegam y. W tym względzie roż­
ni się Ż ubr od W ołu  p iżm ow atego , Bo* 
m oschatus, w północnej Aineryce żyjącego, 
którego mięso piżm em  pachnie.

(D okończen ie  n a s tą y i.j

W Y D A W CA  F. S. D M O C H O W SK I.
w D ru k a rn i p rzy  Ulicy N ow o-Senatorskięj Nro |7t> Lit. D.
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